
ir. 85. Kok XII.
C e n y  p r e n u r .te ia ty .

\7 e  Lw owie: miesi ęczuie 2  Kwn 
^acouzienną u w u k ro tn ą  uostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

2  p rzesy łką poczt, w kraju  
i m onarch ii: 

miesięi.z. 2  K. 5 0  h- j 2 2-krot. 3  K. — h. 
kwartał. 7 f i  l>0 h- wisytką 9  K. — h.
rocznie 3 0  K. — h. ' pobetow 3g  K. — li. 
W Niem czech: miesięcznie 4 Kor. 
W innych państwach Związku po­
cztowego m ie s ię c z n ie  5 Koron. 
Zmiana adresu pocztowego 4 0  hal. 
ReaaKcyu,Admi..istracya, Drukarnia 
Lwów, ukca Chorąźczyzny 17—19

LłVow, piątek tt lutego lyu7.
— ■■■■-- ■■ ■ r    °  —

wy«iHodzi 2 razy dziennie

Wydanie poranne.
C en y  o g lę s z e ó .

O głosŁem a (insek ty ) za  1 w iem  
p< itowy lub '■''go miejsce 2 0  nal 
N ad esłan e .za wiersz petitowy lub
jego miejsce 80 halerzy. 
N ekrologia za wiersz petit. 6 0  hal 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i t.p. wiadomości p o i  Kor. za wiersz. 
D robne og łoszen ia  za wyraz 6 h 
najmniej 6 0  halerzy. Wyra ly grub- 
szern pismem liczą się podv oinie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn -6 h z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłka 6 h. 
Drobnych rękopisów’ nie zwraca się.

Rękopisy i listy w sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakcyi S łow a R olskiego we Lwowie. — Listy w sprawach przedpłaty i oub'0' . '  pisma, ogłoszą n ja i reklamacye 
uprasza się nadsyłać pod adresem : A dm inL tracya S łow a P olskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S łow o -wów. — Nr. telefonu Redakcyi 541, . n i" trac. 740.

W y d a w ca : in ż y n ie r  W A C Ł A W  W O L S K I. R e d a k t o r  n a c z e l n y :  Z Y G M C f  'T  l i i  A S I L E W S l t S .

Kalendarz lwowski.
Piątek , 8 lutego.

Im iona: Rzymsk. .ca.. Dziś: Jana z Malty. —
lutro . Apolonii Panny. — G r.-ka t: Dziś: 26. Ksenofonta 
jucro: 27. Joana Chryz — Słowiańskie: D ziś: Gniewo- 
rnira. Ju tiu : Gorysława.

Wschód słońca T  26, zachód 5’04.
P o c i ą s l  Kolejowe odchodzą z<= Lwowa z dworca 

głównego, (czas środkowo-europejskij* do Krakowa 8*25*, 
8-3a, 2 45*, 6-35, i i ,  12’45*, 405; do Rzeszowa 405, do 
Pouw oioccysk <c20,1055 221*, ć ló, 9’50: dc Czerniowiec
0 15 9’20, 2 40*, 10*40, 2‘51*; do K ołom yi 3 30; do S try­
ja 1«.30 ; do Lawocznego 7 30, 230,6*25; do Sambora 
S’55 *  ' 5’ 10*51 , .0 Jaworowa 655, 6’— ; do Rawy 7’25;
11.35 (co niedzieli); do Bełżca IOwó; do S tanisław ow a 
5 38, do Husiatyna 9*10.

Pociągi P< spieszne opatrzone gwiazdką, nocne (od 6 
wieczór do 5 59 rano) drukowa ie czarno.

Redakcya „Słow a Polskiego" otw arta codziennie od 
godz. 9-tej rano do 1-ej popoł i od 6-tei do 8-ej wiecco- 
rer, W dni świąteczne od godz. 11 do 12-tej w południe. 
Redaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 1-tej rano.

S E ncea I b lb l lw tc ^ I .  Ossolineum : BiblioteKa o- 
twarta codziennie od 9—2; muzeum w ani powsz. (prócz 
ooniedzy. od 9—1 iadto w ew tor. i piątek od 3—5, w meaz.
1 1—1. hiol.oteka Uniwersytecka codziennie od godziny 1 do 
1 i od 4- -7 popołudniu codziennie proc’ soboty. Muze­
um Dzieduszyckich, (Teatralna 18) w godzinach przedpo­
łudniowych w dni powsz. la zg łoś.. — Biblioteka Poturzy- 
cica (hr Dzieduszyckicn, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
pi ócz piątku. — Muzeum przem ysło we otwarte w dni 
powszednie tprócz poniedziałku) od godziny 9—2,w święta 
od oodziny 10—1 Biblioteka Baworowskich (Ujejskiego 
2) cocziennie od g. 4 — 7 z wyjątkem sobót. — Biblio­
teka Pawlikowskich, (ul. Trzeciego Maja 5) środy, soboty* 
i niedziele od 11—12. — BiLliot. Politechniki w poniedzia- 
łK i  \ r o d y  i piątki 10—1. Biblioteka TOWarz*. Szewczenki 
(uiica Czarnieckiego 26) 2—6 (prócz niedz. i św. ruskich). 
piM Namćnego Domu (Teatralna z2) w’e wtorki, środy, 
Płatki, soboty” 0—1? i 3—0. — Bmiioteka gminy wyzna­
niowej izraelickiej (ul Sw. Stanisława 1. 5) otwarta co­
dzienna z wyjątkiem plątuu > soboty od g. 5—8 wieczór. 
Biblioteka pWbl czna T. S. L. (Trzeciego Maja 5, I p.) otw ar­
ta codziennie 5 — 7 popoł w niedzielę i święta 10 — 12 
w poł.

W j u t M i r j  g ta lc ,  W y s t a w y  z b i o r o w e  w To­
warzystwie przyjaciół sztuk pięnnych (Muzeum przemy­
słowe; i.otiz od g. ,0—4 O płata 60 h„ w niedz. 30 h.

O d c z y t?  i  w y k ła d y .  P o w s z e c h n e  W y k ł a ­
dy U r i w .  inż. G Sokolnicki „Elekryczuość i jej zastoso­
wania techniczne**, zakł. fiz. Uniw. Długosza 8, o g. 7 wiecz-

T e a t r  m i e j s k i .  Dziś o godz. 7 „M oralność pani 
DuDkiej**,tragifarsa kołtuńska w 3 aktach Gabryeli Zapol­
skiej-

rŁ  E l a a L y  . M i e j s k i e j .

(Kezygnacya 3 radnych. — Podziękowanie Senatu uniw.— 
II szkoła realna. -  jeszcze tani opał. — Zaniedbanie ulic 

miasta, — Reorganizacya dobroczynności.)
W czoraisze posiedzenie Rady m. zapow iadało sen- 

sacyę. Na posiedzeniu zjawił się bowiem dr. Dylewski, 
który przed półtora rokiem  jeszcze wniósł rezygnacyę 
ze sw ego m andatu. Spraw a tej rezygnacyi wywołała 
olbrzym ią dyskusyę, k tóra zmusiła dra Dylewskiego do 
opuszczenia sali. I jakkolwiek dyskusya ta, jak to  słu­
sznie podniosł r. dr. Adam, była bezprzedm iotow a, i iak 
zresztą widać z wyniku, a nawet w myśl dawnych 
uchwał Rady m. nitdopuszczalną, sta ła się jednak fa ­
ktem dokonanym  i dlatego podajemy krótki jej 
przebieg.

Przed '  początkiem ’ dziennym posiedzenia Rady 
m. prez Micnalski, w myśi zapadłej uchwaty polecił 
odczytywanie listów tych radnych, którzy zrezygnowali 
z m andatów . Najpierw odczytano list wiceprez. dra Ja ­
na Dylewskiego z dnia 1 lipca 1905 r ,  w którym  dr. 
Dylewski wspomina, że już podczas w yborów  dw ukro­
tnie oświadczał, że wyboru nie przyjmie, a  gdy go wy­
borcy mimo to  obdarzyli m andatem , w yraża im za to 
wdzięczność, jednakow oż jest tak obarczony pracą, po­
łączoną z zajm owanem  przez niego stanowiskiem — że 
stanow czo jeszcze przez dłuższy okres czasu pracować 
w Radzie nie m oże. W obec tego dr. Dylewski prosi 
prezydenta, aoy podał do wiadom ości Rady ni. jego 
przedstawienie.

Równocześnie odczytano drugi list dra Dylewskie­
go z daty 7 lutego b. r (a więc z datą wczorajszą), 
w którym  dr. D> ica  ,ki Joiioii, żJ : g?« sw oją rezygna- 
cyę,' gdyż stosunki jego tak się ukształtow ały, że bę­
dzie mógł bez przeszkody spelriać mandal radziecki

W dalszym ciągu odczytano list dra Jana Kante- 
go S t e c z k o w s k i e g o  z datą 17 września 1906 r., 
wysłany a o  prezydyum miasta, w którym  dr. Stecz­
kowski donosi, że z powodu nawału pracy nie może 
pełnić obow iązków ładnego  i wobec tego składa swój 
m andat.

W końcu odczytano list r. Franciszka P r  ó c h n i- 
c k i e g o , który prosi o przyjęcie iego rezygnacyi 
z m andatu, którego dla braku zdrow ia piastow ać nie 
może. List ten nosi datę 10 grudnia 1906 r.

Nad tem i rezygnacyam i rozwinęła się obszerna 
dyskusya, k tóra trąciła małym skandalikiem . Najpierw

zabrał głos r. I h n a t o w i c z ,  wyrażając żal imieniem 
sekcyi V  z powodu rezygnacyi r. Pruchnickiego, bardzo 
gorliw tgo  i sunrennego członka Rany m., a wprost nie­
ocenionego pracownika w sekcyi szkolnej, w któiei nie­
m ałe położył zasługi Sekcya V, widza.c, że ubytek ta ­
kiej siły nie da się nikim zastąpić, w ydelegowała ze 
sw ego grona trzech delegatów , którzy mieli uprosić r 
P. o pozostanie w Radzie. Jednakow oż r. Prócnmcki 
oświadczył stanow czo, że bez uszczerbku dla swego 
zdrow ia nie m ógłby nadal p racow ać, a rezygnacyę 
wniósł po dłuższej rozw adze i w porozumieniu ze swym 
lekarzem. Mimo to r. Ihnatowicz postaw ił wniosek, aby 
nie przyjm ować rezygnacyi r. Prócim ickiego i pocze­
kać do wyzdrowienia szanow nego radnego.

R. dr. L i 1 i e n oświadczył, że sprawy tych listów 
nie można zostaw ić oez reagowania. Jest rzeczą nie­
usprawiedliwioną, aby pismo, w ystosowane do jakiegoś 
ciała parlam entarnego na ręce jego prezydyum, przycho- , 
dziio do tego ciała po półtora roku. W obec tego m ó­
wca stawia wniosek, aby wszelkie pisma, przychodzące 
do Rady m. na ręce prezydyum przedkładane były Ra 
azie m. na najb';ższem posiedzenie

R. J o n a s z  postaw ił wniosek, aby Rada wyra 
ziła żal z powodu rezygnacyi r. Próchnickiego, złożyła 
mu podziękowanie za gorliwą i cenną pracę i wyraziła 
nadzieję, że r. P. wróci do Rady. Mówca zatem sprze 
ciwia się przyjęciu rezygnacyi.

Dr. D w e r n i c k i  zw raca uwagę, że w społe­
czeństwie naszern zakorzeniło się nieprzestrzeganie ustaw, 
zwłaszcza autonom icznie ustanowionych. S tow arzysze­
nia i instytucye niemal nałogowo, dla wygody odstępują 
od zasad i regulaminów, przez się postanowionych. Ten 
zwyczaj zakorzenił się i w Radzie miejskiej, a wszedł 
w nałóg u prezydyum

Statut postanaw ia w  § 19, że na każdem posie­
dzeniu Rady m. ma prezydent przedłożyć pisma do 
Rady wniesione, wykaz zaieglości, wykaz uchwał nie­
wykonanych itd.

Sądzę, że d. prezydent bvłby w kłopocie, gdybym 
np. poprosi! o  wykaz niewykonanych uchwał.

Ta praktyka prowadzi do fatalnych skutków, do 
wodem tego spraw a rezygnacyi dra Dylewskiego. Przez 
dwa lata niemal i my i publiczność m ogła być m niem a­
nia, że dr. Dylewski, znany skądinąd z pracowitości i 
sumienności, nie uczęszcza ao  Rady z negligencyi lub 
niechęci.

W yrządził przez to  p. prezydent w prost krzywdę 
p. Dylewskiemu, a nie spełnił obowiązku wobec Rady.

10)
c o n a n  d o y l e

TRZEJ KORESPONDENCI
Tłum. z angielskiego 

B R  N E U F E L b  ó  W N A.

(Dokończenie.)
Słońce zasz}0 jU2 poza linię czarnych, wulkani­

cznych szczytów, które wyglądają jak olbrzym ie stosy 
żużli u wy*010 kopalni. N iebo na zachodzie przybrało 
ten łagodn>> jasno-zielony i blado-różowy.odcień, który 
nadaje taki urok wieczorowi nad Nilem; a odolask ko­
lorytu nieba zabarwił też s ta rą  brunatną rzekę, toczącą 
się m.ęazy czarnemi skalami.

Blask, uPal i brzęczenie owadów, w szystko ustało 
odrazu. Ponętno bólu zranionej głowy Aneriey byłby 
mógł k rzycz^; pod wpływem uczucia czysto fizycznej 
radości z te] !azdy na zwinnem zwierzęciu, wśród chło­
dnego, orzeźwiającego powietrza; silny powiew wiatru 
północnego ła§°dzi( żar oparzonej twarzy dziennikarza.

Aneriey sP°irzał na zegarek i zrobił szybko obra­
chunek czasu 1 °dieglości.

Gdy opuSZCzał obóz, było pół do siódm ej. P o  ka­
mienistej drodze nie podobna było przebyć więcej, niż 
siedem mil (an g ) na godzinę —  mniej na terem e 
gorszym, więcej na gładszym. O  ile pam iętał drogę, 
niewiele na niej było miejsc lepszych, ale za to  dużo 
złych. Szczęśkwy m m ógłby zatem się nazwać, gdyby 
dotarł do Sarta su Pomiędzy dwunastą a pierwszą.

Przesyłk" depeszy trw a dobre dwie godziny, bo 
elegram musi być przepisywany w Kairze W najlep­

szym raz’e mógt mieć nadzieię, że opis jpgo przygody 
dostanie się na ulicę Fjeet o  godzinie diugiej lub trze­

ciej rano. Być może, iż zdoła się to  jakoś urządzić, ale 
wszystkie szanse były napozćr przeciwko niemu. Około 
trzeciej wydanie poranne jest gotow e, jeśli zatem  depe­
sza się opóźni, straciłby na zawsze sposobność zdeby- 
cia rozgłosu.

Jedyną rzeczą jasną było, że tylko ten, kto pierw­
szy dostanie się do telegrafu, będzie mógł wogóie wy­
słać depeszę, a Aneriey postanow ił być pierwszym, c  ile 
to  zależało od ostrej jazdy. Uderzał tedy po  łabędziej 
szyi, a długie, rącze nogi zwierzęcia szły szybciej za 
każdem uaerzen.em . Tam , gdzie skaliste pagórki zbie­
gały ku rzece, konie musiałyby okrążać, gdy wielbłądy 
mogły je przecinać, tak, że Aneriey czuł, iż ma ciągle 
przewagę naa swymi kolegam i.

Ale to  uczucie musiał czemś opłacić. Słyszał o lu­
dziach, którzy aostaw ali ruptury, odbywając podróż na 
wielbłądzie i wiedział, że Arabowie opasywali się m o­
cno szerokiem i bandażami z sukna, sposobiąc się do 
długiego marszu W ydało mu się to  nieputrzebne i śm ie­
szne, gdy rozpoczął jazdę na równej drodze, ale teraz, 
dostaw szy się na ścieżki skaliste —  zrozumiał, co to  
znaczy.

Ani jednej chwili nie był na tern sam em  miejscu. 
Suwał się to  w tył, to  naprzód, a każdy taki rzut w strzą­
sał nim tak gwałtownie, że w końcu obolały był od 
karku do kolan. Ból chwytał go za ram io ra , za plecy, 
wrzynał mu się w biodra, zaznaczał niższą limę żeber 
z głuchem trzeszczeniem . Aneriey ściskał tu i ówdzie 
ręką mięśnie, zbyt naprężone. Poaciągał kolana, siadał 
coraz to  inaczej i w końcu zacisnął zęby z ponurą re- 
zygnacyą, postanow iwszy dotrzeć do celu. choćby go ta  
jazda zabić miała.

G łow a mu pękała, oparzona tw arz paliła, jak 
ogniem, a każdy staw  bolał, jak gdyby był w yw ichn ij 
ty. Ale zapom niał o tern wszystkiem, gdy razem  ze 
wschodzącym księżycem dobiegł go odgłos kopyt Koń­
skich na drodze wzdłuż rzeki, co  mu w skazało, że prze­

ścignął już znacznie swoich tow arzyszów. A 'e przebył 
zaledwie potowę drogi, a godzina była już jedenasta.

Przez cały dzień aparat stukał bez przerwy w m a­
łej żelaznej chacie, która służyła za stacyę telegraficzną 
w Sarrasie. Pom im o nagich śc o n  i skrzyń, zam iast 
wszelkich siedzeń, chata była w danej chwili jednym 
z najważniejszych punktów na kuli ziemskiej, a przyśpie­
szone, natrętne stukanie stanow iło niby odgłos wahadła 
prastarego  zegaru Przeznaczenia. Niejeden mąż znako­
mity stał na przeciwległym końcu tych drutów i poro ­
zum iewał się z telegrafistą wojskowym o  oblanej potem 
twarzy. Prezes ministrów francuski zażądał rękojmi, a 
m argrabia zwrócił się do głów nodow odzącego generała 
z zapytaniem , jak dalece pogorszy to  położenie.

D epesze cyfrowane omal nie przyprawiły o obłęd 
urzędnika, albowiem ze wszystkich uciążliwych zajęć naj 
gorszem  jest odbieranie telegram ów  cyfrowanych, gdy 
się nie ma ao  nieb klucza. W najtajniejszych komnatach 
europejskich urzędów kanclerskich uprawiana była przez 
cały dzień wysoka dyplom acya, a wyr ki tych narad 
przesyłano szeptem  do tej malej żelaznej chaty.

O koło  drugiej nad ranem skończyła się nareszcie 
olbrzym ia depesza, a zmęczony telegrafista otw orzył 
arzwi i zapauł fajkę, stojąc na chlodnem, orzeźwiającem  
oowietrzu, gdy rag le  ujrzał wielbłąda, padającego na 
piasek i mężczyznę, Który wydawał się zupełnie pijany 
i szedł, zataczając się, ku niemu.

—  K tóra godzina? —  krzyknął, głosem jedynie, 
jak się zdawało, trzeźwym w całej jego osobie.

Urzędnik miał na ustacn odpow iedź, że jest go­
dzina, w której pytający powinien być w swem łóżku, 
ale podczas wojny niezbyt to  bezpieczna rzecz być iro ­
nicznym, kosztem mężczyzn, ubranych w „haki**. Z ado­
w o li się tedy tyiko suchem stwierdzeniem , że jest po 
drugiej.

Ale żadna megrzecznosc, którąby mógł wymyślić, 
me m ogła wywrzeć bardziej piorunującego wrażenia — 
Przvbysz schwycił się za fram ugę drzwi, aay nie upaść, 
a  głos załam ał mu się.



.S Ł O W O  P O l SKIE" N r. 65 piątek 8 lutego 1907.

Prezydent i Rada powinny świecić przykładem 
w ścisłem przestrzeganiu naszych ustaw, a nie dawać 
gorszącego przykładu i obywatelstwu i podległym urzę­
dom.

W obec tego wnosi rezolucyę:
„U prasza się prezydyum , aby zechciało stosow ać 

ściśle przepisy § 19 statutu i wszystkie wymienione tam 
pisma i akty przeJkładać Radzie m. na każdem posie­
dzeniu.

R. F e l d s t e i n  wyraził żal z powodu ustąpienia 
r. Próchnickiego, po którym  luKi w prost nie m ożna bę­
dzie wypełnić M ówca ma tern więcej powodu do żalu, 
że r. Prdchnicki należał do klubu (centrum ), do k tórego 
mówca ma zaszczyt zaliczać się.

Jednakowoż, pomim o tej niepowetowanej straty 
mówca oświadcza się za przyjęciem rezygnacyi r. P ., 
sądzi bowiem , że r. Próchnickiego bardzo poważne po­
wody skłonić musiały do rezygnacyi. Z powodu tego. 
że Raazie m. brak jednego delegata do Rady szkolnej 
krajowej, w ^ u te k  czegc wiele spraw  zalega, ze szkodą 
dla miasta, wyrządziłoby się krzywdę sam em u r, Próch- 
nickiemu, k tóremu dobro  m iasta leży na sercu, gdyby 
nie w ybrało się jego następcy i gdyby z powodu tego 
sprawy miały cierpieć.

R. H u d e c postaw ił wniosek, aby uważać man­
dat dr. Dylewskiego za wygasły, z powodu” tegor że 
prawie przez 2 lata nie pełnił funkcyj radnego.

R. dr. T o m a s z e w s k i  oświadczył się za przy­
jęciem rezygnacyi r. Próchnickiego, który musiał spraw ę 
tę poważnie traktow ać.

R, P a w l e w s k i  zaznaczył, że spraw y rezygna­
cyi dr. Dylewskiego nie można inaczej traktow ać, jak 
według statutu. S tatu t mówi, ze m andat po 3 miesięcy 
gaśnie i  tu  dwu zaań  być nie może. W obec tego m ó­
wca staw ia wniosek, aby spraw ę tę  odesłać do komisyi 
prawniczej.

R. dr. A d a  m, zabrawszy głus w spraw ie form al­
nej, zaznaczył, że przeprow adzona tak obszerna dysku- 
sya jest właściwie bezprzedm iotow a W edług statutu 
bowiem Rada m. ma przyjąć albo nie przyjąć rezygna­
cyi, niedopuszczalną jest jednak dyskusya nad tern, co 
skłoniło radnych do rezygnacyi, bo to  spraw a osobista.

Przem awiali jeszcze rr. G u b r y n o w i c z ,  R a w ­
s k i ,  W ł o d z i m i r s k i ,  B a r d a s z ,  L a s k o w n i -  
c k i  i N e u m a n ,  poczem w sprawie wyjaśnienia z a ­
brał głos prez M i c h a l s k i .  Mówca oświadczył, że 
lis t dr. D ylewskiego, nadesłany pod jego adresem , uwa­
żał za prywatny. Mówca m*ai poważne pow ody, aby 
listu tego radnym nie przedkładać. Obowiązkiem  jego 
jest zatrzym ywać radnych, sądził więc, że uda mu się 
nakłonić dr. Dylewskiego do pozostania, zwłaszcza, że 
dr. D . dał w liście do zrozum ienia, że przeszkody, nie 
pozwalające mu piastować m andatu, z czasem zostaną 
usunięte. Podobnie słyszał mówca, że i dr. Steczkow ­
ski ma zam iar cofnąć rezygnacyę, d latego tych listów 
nie przedkładał Radzie.

Zan:m przyszło do głosow ania, rozegrała się ostra 
utarczka słowna między r. W c z e l a k i e m  a r. dr. 
T o m a s z t w s k . m .

R. W czelak bowiem wyraził żal, że radni tracą 
czas na niepotrzebną dyskusyę, gdy tyle spraw  zalega. 
Ton jednakże tego  przem ówienia był tego rodzaju, że 
większość Rady uczuła się nim obrażona, a wyrazem 
oburzenia było przemówienie r. dr. Tom aszewsf iego, 
który zastrzegł się raz na zawsze przeciwko menturstwu 
ze strony Strzelnicy.

W głosowaniu wnioski rr. ar. L 'i l ie n a ,  Hu d e  c a , 
dr. D w e r n i c k i e g o  i P a w l e w s k i  e g o  upadły, 
natom iast uchwalono nie przyjąć rezygnacyi r. P r ó c h ­
n i c k i e g o .

R. dr.  D w e r n i c k i  założył p ro test przeciwko 
uchwaie większości, odrzucającej jego wniosek, jako nie­
legalnej, bo sprzecznej z obowiązującem i ustawam i.

Z  kolei odczytano pismo rektora uniwersytetu r. 
dr. G r y z i e c k i e g o ,  w którem  senat akademicki wy.

— D ru g a ! Jestem  zgubiony, m .m o wszystko ! —• 
rzekł wreszcie.

G łowę miał ow iązaną zakrwaw ioną chustką, tw arz 
karmazynowa i stał z nogami wykrzywionemi, jakgdyby 
w krzyżu jego wyschła cała siła. Telegrafista zaczął się 
domyślać, że chodzi tu o coś niezwykłego.

— Jak długo idzie depesza do Londynu?
—  O koło  dwóch godzin.
—  A teraz druga. Nie będzie na miejscu przed 

czwarta
—  Przed trzecią.
—  Czwartą.
—  Nie, trzecią.
—  Ale pan powiedział dwie godziny.
—  Tak, ale jest przeszło godzina różnicy pod 

względem długości geograficznej.
—  N a Boga, zdążę je szcze! —  krzyknął Anerley 

i zatoczywszy się do skrzyni, zaczał dyktow ać swoją 
słynną depeszę

I stąd stało  się, że „G azeta" miała całą długą ko­
lumnę z tytułami, jakby na nagi obku, gdy stronnice „W ia­
dom ości" i „K uryera" były równie blade, jak rwarze icn 
wydawców.

1 stąd zdarzyło się także, iż, gdy dwaj znużeni 
mężczyźni przyjechali na dwóch ochwaconych koniach 
około czwartej rano do biura pocztow ego w Sarrasie, 
spojrzeli na siebie w milczeniu i odjechali pocichu z prze­
świadczeniem, że by wają sytuacye, których język angiel­
ski określić nie zdoła

raził podziękowanie Radzie m. za słowa współczucia i 
poważną m anifestacyę z powodu napadu hajdamack.ego 
na uniwersytet.

Przed porządkiem  dziennym postaw ił r. H a u s e r  
nagły wniosek, aby prezydyum m iasta postarało  się o 
przyśpieszenie budowy gmachu na pomieszczenie II szkoły 
realnej, której dotychczasow e budynki zagrażają w prost 
zdrowiu setek dzieci. Wniosek ten uzupełnił r. Ś 1 i- 
wmski dodatkiem , aby m agistrat z urzędu zbadał natych­
miast stan tej szkoły i ewentualnie opróżnił te  ru ­
dery.

R. F e l d s t e i n  zapytał prezydenta, czy mu wia­
dom o o  tern, że w komisaryatach dzielnicy II i IV od ­
mówiono biedakom  drobnej sprzedaży węgla i drzewa, 
a  natom iast sprzedawano węgiel tym , którzy Kupowali 
odrazu 15— 20 cetnarów ?

P rezydent odoowiedział, że zbada tę  spraw ę, cho­
ciaż, o  ile mu wiadom o, sprzedaż w kom isaryatach od ­
bywa się prawidłowo.

W końcu r dr. Dwernicki polecił opiece prezy- 
aenta opłakany stan ulic, którem i w prost niebezpiecznie 
przechodzić.

W reszcie o godz. pół do 9 przystąpiono do po ­
rządku dziennego, do dalszej dyskusyi nad regulaminem 
dobroczynności publicznej. D otario  do punktu 19, po­
czem prezydent o  godz. 10 '10  zam knął obrady.

Z Rosyi i Zaboru.
Z zam ętu .

W arszaw a. (Teł. wł.) Rozstrzelano wczoiaj 2 
przestępców, skazanych na śm ierć przez sąd wojenny 
we W łocławku.

L o k au t łódzki.
Ł ódź. (Teł. wł.) Członek delegacyi robotniczej p. 

Brzeskot, pertraktującej z fabrykantam i łódzkimi, nade­
słał z Berlina list, w którym donosi, że spraw a zała- 
wienia sporu przedstaw ia się dosyć pomyślnie. Fabry­
kanci związkowi upoważnili do pertraktacyi z robotnika­
mi właścicieli fabryk Biederm anna i Steinerta.

Odbyły się 3 narady z delegatam i, w których 
uczestniczył zaproszony przez delegatów  redaktor „D zien­
nika Berlińskiego", Rose.

W sobotę delegaci mają powrócić do Łodzi.

R usini o  o d łączen iu  C he łm szczyzny .
C h a rk ó w . (Tel. wł.) Dziennik tutejszy „Sow re- 

miennoje O bozrenie" umieścił Kilka artykułów  o spra­
wach polskich a w szczególności ostatni o spraw ie wcie­
lenia Chełmszczyzny do Rusi. Artykuł ten kończy się 
słow am i:

„Spraw ę połączenia n an o ^o  rozdzielonych części 
Rusi kijowskiej mają prawo wszczynać jedynie przedsta­
wiciele narodu „ukraińskiego". O drodzona Rosya ma 
zupełne praw o powiedzieć działaczom nadw iślańskim : 
„N ie w tykać n o s a !“ Sam, potrafim y porozum ieć się 
w tej kw estyi".

W ybory do D um y.
M oskw a. (Tel. wł.) P artya pokojow ego odnowie­

nia poniosła podczas praw yborów  ciężką klęskę. P rze­
wód có w ich nie w ybrano wyborcam i, wskutek czego nie 
m ogą się oni ubiegać o m andaty poselskie.

B erlin . (Tel. wł.) D onoszą tu z Petersburga, że 
według Siołypina upozycya w nowej Dumie rozporzą­
dzać będzie więcej niż 60 prc. wszystkich miejsc, że 
liczba przeciwników w pierwszej Dumie była znacznie 
mniejsza, niż będzie teraz. Wobec tego należy przypusz­
czać, że Stoły pin w blizkim już czasie poda się do dy- 
misyi.

K adeci.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „Rjecz" donosi, że Miliu- 

kow był imieniem stronnictwa Kadetów u Stołypina 
z prośbą o  ulegalizowanie stronnictwa. Siołypm  oam ó- 
wił, staw iając niemożliwe do przyjęcia warunki. S tron­
nictwo kadetów działa tedy jako nieulegahzowane.

U kry ta  pożyczka,

P aryż. (Tel. wł.) „T ow ariszcz" donosi: Z najlep­
szego źródła dowiaaujem y się, że wycieczka Wysznie- 
gradzkiego za granicę nie była darem ną, gdyż osta te­
cznie umowa z bankieram i francuskimi została za­
w artą.

Bankierzy Bardach, Mallet i inni zakładają bank, 
k tórego specyalnem zadaniem będzie dopom aganie do 
wykonywan.a obstalunkow  na tabo r ruchom y dla kolei 
rosyjsKich. Obstalunki te  rząd rosyjski ina powierzać 
przeważnie firmom francuskim.

Firm a Bardach zaliczy rządów, rosyjskiemu po­
trzebne sumy dla firm, a rząd wyda krótkoterm inow e 
zobow iązania oprocentow ane. Pow ażne banki, jak „C redit 
Lyonnais", protestow ały początkow o przeciw tei mani- 
pulacyi, ale ostatecznie zgodziły się i biurą sam e 
udział.

H o jność dla w ojska.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) „ U tro "  donosi, że w tych 

dniach w Petersburgu za pełnienie służby podczas stanu 
wzmocnionej ochrony trzem  pułkom gwardyi wypłacono 
sum ę 43.000 ru b li!

G łów ny  rab in  w  arm ii ro sy jsk ie j.
P e te rsb u rg . (Tel. wł.) Mmisteryum wojny, jak do ­

nosi „F rajnd", postanow iło aa prowadzić nowy urząd 
głownego rabina dla żołnierzy żydów, służących w armii 
rosyjskiej. D epartam ent spraw  duchownych obcych wy­
znań opracuje instrukeye dla tego rabina.

P osłuchan ia .
W iedeń . (TBK.) Na wczorajszych, ogólnych au 

dyencyach cesarz przyjął między innym i: gubernatora
Banku austryacko-w ęgierskiego, dr Bilińskiego.

W iedeń . (TBK.) Minister spraw  wewnętrznych 
Bienerth był wczoraj przyjęty przez cesarza na osobnej 
audye.icyi, która trw ała godzinę.

W iedeń . (TBK.) Bułgarski minister spraw  zagra­
nicznych Stanciow był wczoraj na audyencyi u cesarza.

O dznaczen ia .
B udapesz t. (TBK.) Dziennik urzędowy donosi, że 

generalny sekretarz Banku austryacko-w ęgierskiego radca 
dworu Józef Pranger de Rohoncz otrzym ał mały krzyż 
orderu św. Szczepana.

W iedeń . (TBK.) „W iener Z tg .“ d o n o s i. Cesarz 
nadał staroście w Peezeniżynie Stanisławowi Lindemu 
z okazyi przeniesienia go na własne żądanie w stały 
stan spoczynku krzyż kaw aleiski orderu Franciszka 
Józefa.

W iedeń . (TBK.) 3v ły  prezydent Izby posłów  hr. 
V etter i burm istrz dr. Lueger otrzym ali wielką wstęgę 
oraeru  Franciszka Józefa

Z d ro w ie  L uegera .
W iedeń . (Teł. wł.) „D ie Z eit"  donosi, że stan 

zdrow ia burm istrza dra Luegera w dniu wczorajszym 
znacznie się pogorszył.

W iedeń . (TBK.) „R athhaus-korrespond.“ donosi: 
W starne zdrow ia burm istrza Luegera lakże do wczoraj 
wieczora nie nastąpiła zmiana A krya serca była zupeł­
nie norm alna i zadowalająca. W szystkie przeciwne do­
niesienia są więc zupełnie mylne i nie odpow iadają rze­
czywistemu stanow i rzeczy. O becny stan  zdrow ia dr. 
Luegera nie daje powodu do obaw.

W czoraj popołudniu burm istrz na własne, wyraźne 
życzenie został przez ks. prałata Schm olka zaopatrzony 
Najśw. sakram entalni. Bezpośrednio potem  burm istrz g o ­
dzinę spal.

Z m ian a  m in is tra  sp raw ied liw ośc i.
W iedeń . (Tel wł.) W czorajszy wieczór»y „Frem - 

denblatt" zaprzeczył w iaaom osci, jakooy na stanowisku 
ministra spraw iedliwości miała nastąpić zm iana. Od sie­
bie dodajem y, że to  zaprzeczenie ma znaczenie zupełnie 
form alne i nie wyklucza, że w przeciągu paru miesięcy 
jeszcze przed wyboram i nastąpi zm .ana na stanowisku 
m inistra sprawiedliwości.

P ra g a . (Tel, wł.) „P o iitik "  donosi z powodu wia 
domości o  ustąpieniu ministra Kleina, że już w parla­
mencie kursow ały pogłoski o  tern, iż chrześciańsko-so- 
cyalni w odpowiedniej chwili zaządają, aby jeden ich 
przedstawiciel wstąpił do  gabinetu, wspom inano jednak 
wtedy o  tece handlu.   ,   •_

je sz c z e  sprawa P ołon yi’ego .
B udapesz t. (Tel. wł.) Z zeznań, poczynionych 

przez br. Schónbergerow ą, wynika, że była ona narzę­
dziem w rękach posła dem okratycznego Vazsonyi’ego, 
który wiedząc, że „baronow a" posiada rozm aite listy 
Polonyi’ego, użył jej do obalenia tego ministra.

N a dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej sprawa 
ta  wraz z innymi skandalam i wejdzie na porządek 
dzienny.

W iadom ości k ra k o w sk ie .
K raków . (Tel. pry w.) M agistrat wydelegował urzęd­

nika m agistratu dr. Reisnera, jako sw ego zastępcę na 
kongresie ochrony dzieci, mającym się oabyć w W ie­
dniu w przyszłym miesiącu, o raz do kraj. kom itetu przy­
gotow aw czego tego kongresu.

D eputacya tut. gminy izr. była u tutejszych po 
słów sejmowych w sprawie subwencyf stałej dla tut. 
szpitala żydowskiego. P rezydent Leo przyrzekł wnieść 
w Sejmie petycyę imieniem rady wyznaniowej.

Przed sądem przysięgłych toczyła się wczoiaj roz­
praw a przeciw strażnikowi kolejowemu w Podczer wonem 
Janowi Serafinowi, o  obrazę czci, popełnioną w artykule 
w „O oronie Ludu", w którym  poczynił rozm aite zarzuty 
żandarmowi Rawickiemu z Dowodu pożaru w Podczer- 
wonem.

P o rozprawie sędziowie przysięgli odpowiedzieli 
5 głosam przecząco na postaw ione im pytania, wsku­
tek czego oskarżonego Jana Serafina uwolniono.

K raków . (Tel. pry w.) Na wczorajszem  posiedze­
niu Rady miejskie1 uchwalono nnędzv innemi rozszerze­
nie rzeźni miejskiej i zDudowanie chłodzarni kosztem 
700 .000  kor. Uchwalono też dodatek droźyźniany a!a 
dyetaryuszy i prowizorycznych urzędników magistratu, 
nakoniec postanow iono od Rady szkolnej krajowej za­
żądać podw ójnego etatu nauczycielskiego dla kilku szkól 
miejskich.

P o  w yborach  w  N iem czech.
D rezno . (Tel. wł.) Król saski, otrzym aw szy r a p o r t  

o  pomyślnym wyniku wyborów do pai lamentu rzeszy i 
o klęsce socyalistów , w ystosow ał telegram  dziękczynny 
do naczelnego burmistrza m iasta Drezna.

D rezn o . (Tel. wł.) W Dreźnie przyszło wczoraj 
do patryotyczno-niem ieckich m anifestacyi z powodu wy­
niku wyborów do parlamentu rzeszy.

D rezn o . (TBK.) Na telegram  króla saskiego z wy­
rażeniem  rauości z powodu wyniku ściślejszych wybo 
rów do parlam entu z Saksonii, cesarz Wilhelm odpo- 
wieaziai następującym telegram em  :

„ D z ię k u ję  ci seraecznie za twoje wierne usposo­
bienie, p-zebiiające ze słów twoich. Żywem zadow ole­
niem przejął mnie wynik wyborów, szczególnie, że oka­
zało się w nich zdrow e usposobienie ludności kraju 
w duchu ś. p. króla, twojego ojca. O by wszyscy Niem-
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wspóinemi silami dążyli dobru ojczyzny uiemie-
kia**4-“ wj *

P o m n o że n ie  w ojennej flo ty  w iosk le j.
Rzym . (Tel. wł.) Na wniosek ministra m arynarki 

zostanie  wyznaczony kredyt 160 milionów lirów na wy­
budowanie 4 wielkich statków  wojennych. Po wybudo­
waniu tych statków , które będą przeznaczone specyalnie 
do służby na morzu Adryatyckiem Włochy będą miały 
24 wielkie statki wojenne, podczas gdy flota austryacko- 
w j ;J a rs k a  będzie ich liczyła tylko 12 .

W alka z kościołem .
Paryż. (TBK.) W czoraj odbyło się w Akademii 

francuskiej uroczyste przyjęcie kardynała Mathieu, jako 
je lnego  z czterdziestu „nieśm iertelnych" w miejsce zm ar­
łego Kardynała Perraud. W odpowiedzi na przemowę 
rardynała, hr. d’ Haussonville podniósł, że konkordat 
od lat 25 ciężył katolikom , jak przymus. N iesprawiedli­
wym jednak i brutalnym był sposóD jego zezwania i 
reorganizacya kościoła bez udziału papieża. Kościołowi 
nie potrzeba nowych stosunków dyplomatycznych —  
prawdziwa wolność wystarczy mu do spełnienia misyi.

Paryż. (Ag. Havasa). Wczoraj panował w pa­
łacu Burbońskim ożywiony ruch z pow odu rzymskich de­
pesz dzienników wieczornych, donoszących, iż papież 
odrzucił projekt Brianda. Na zapytanie kilku deputow a­
nych oświadczył Clćmenceau, źe nie wie nic o zam ia­
rach W atykanu.

Rzy m. (TBK.) „C orriere d’ Italia" zamieszcza pół- 
urzędowy artykuł, oświadczający, że projekty umów, 
doręczone prefektom  przez francuskiego ministra wy­
znań i ośw iaty Brianda w spraw ie używania kościołów, 
są pułapką i uwłaczają hierai chii Kościelnej, dlatego są 
nie do n.eprzyjęria.

„O sservatore rom ano" zamieszcza podobny arty ­
kuł, odrzucający okólnik Brianda z d. 3 bm.

Z parlam entu francuskiego.
Paryż. (TBK.) N a wczorajszem posiedzeniu Izby 

deputowanych minister skarbu przedłożył projekt ustawy 
w sprawie zaprowadzenia podatku aocnodow ego. Usława 
ta nakłada 4 prc. podatek od dochodu z ruchomości i 
nieruchomości, 3 -5 prc od przemysłu i handlu, a 3 prc. 
od dochodu z pracy. W szystkie papiery zagraniczne ma­
ją być dopuszczone na ta rg  francuski, jednakże nakłada 
się na nie podatek stemplowy 2 prc. od wartości nomi­
nalnej i 5 prc. podatek dochodowy. Renta francuska 
pozostaje wolną od podatku, jednakże dochód z papie­
rów państwowych podlega opodatkow aniu. Podatkow i 
podlega dochód ponad 5000 franków, podatek jest pro­
gresywny. D ochód państw a z tego podatku prelimino­
wano na 120 milionow franków.

Odczytyw anie projektu przyjęła lewica oklaskam i, 
prawica wrzawą, r rz tk a z u n o  go  ko m isyi.

N astępnie dep. R cuanet interpelował w sprawie 
zarządzeń ministra skarbu przeciw finansistom, którzy 
nakłaniają właścicieli renty do nabywania papierów  za­
granicznych.

Rouanet o s tio  atakow ał udzielanie Rosyi kredytu i 
te instytucye kiedytow e, które ogrom ną część oszczę- 
iności francuskich ulokowały w Rosy..

M inister skarbu Caillaux i m inister spraw  zagrani­
cznych Pichon protestowali przeciw słowom Rouaneta 
w sprawie zam ordow ania w. ks. Sergiusza i w sprawie 
złych finansów Rosyi (oklaski). Pichon w mowie swej 
rzekł między innemi: Nic w stosunku Fiancyi do Rosyi, 
nic w położeniu caratu nie usprawiedliwia podobnych 
ataków .' O ba państw a udzielają sobie nieustannie wza­
jemnej pomocy w sprawach zagranicznych. Francya chce 
być wierna sojuszowi z Kosyą (Huczne oklaski. Poru­
szenie tia wszystkich ławach).

Ody Pichon opuścił trybunę, obdarzono go pono­
wnie hucznymi oklaskam i.

Paryż (TBK.) Senat przyjął nagłość projektu 
ustawy w sprawie zniesienia obowiązku zgłaszania zgro­
madzeń publicznych i przekazał go komisyi.

Bunt na okręcie.
Filadelfia (Tel. wł.) Na krążowniku północno­

am erykańskim  „Tenessee" wybuchł bunt. M ajtkowie po­
częli strzetać do oficerów i ednego z nich zabili. P rzy­
wołań na pom oc piechota marynarki stłumiła btmt.

P ow ięk szen ie  w ojska na Kubie.
Havana (Niem Tow. kablowe) G ubernator Ma- 

goon wydał dekret, powiększający wojsko stałe. Żandar- 
merya kraiowa z 3000  ludzi podniesioną zostaje na 
luOOO luJzi, arty le rie  z 300 na 2000  ludzi W razie 
wojny lub rewolucyi dla Kubańczyków w prow adza się 
przymus wojskowy.

O próżnienie Mandżuryi.
Petersburg. (Pet. Ag.) Z Tokio donoszą: Rząd 

japoński, przejęty życzeniem jaknajrychlejszego zaprow a­
dzenia stosunków pokojowych w Mandżur} i i polepsze­
nia stosunków  z rządem rosyjskim , jeszcze w r. 1906 
wycofał wszystkie swe wojska z Mandżuryi i ob ten ie 
zajęty jest m ożliwą redt-kcyą oddziałów, pilnu,ących linii 
kolejowych.

Rozruchy w  kopaini.
T okio. (TBK.) W kopalń miedzi Asziewo wy­

buchły rozruchy, kture przybrały wielkie rozndary. Jak 
'■'łychać, mieli je wywołać socyaliści. Redaktora pisma 
socyalno-dem okratycznego uwięziono. Robotnicy splą­
drowali magazyny i w nocy p iani ie podpalił, Z g i- 
n ę ł o  p r z y t e m  15 o s ó b .  Przy pomocy wójta przy­
wrócono spokój. D o k o n an o  licznych areszto ań.

--------------

B udapesz t. (TBK.) Sejm węg. obradow ał wczoraj 
nad pro jek tem  ustawy o ubezpieczeniu robotników  od 
w ypadku  i choroby .

L ondyn. (TBK.) B. m i n s t e r  lord Goschen zmarł 
w czoraj na atak nerwowy.

Sprawa napadu oa uniwersytet
Pism a ruskie, k tóre dotycnczas mydliły wciąż 

oczy, przedstawiając „borbę" młodzieży ruskiej, jako 
nieskierow aną zupełnie przeciw ko praw om  Polaków  na 
lwov'skim uniwersytecie, a dążącą wyłącznie do stw o­
rzenia sam oistnego, odrębnego uniw ersytetu ruskiego, 
odsłaniają obecnie prawdziwe cele „dem onstracyi" mło­
dzieży ukraińskiej.

Bardzo jasno, zupełnie bez ogródek wypowiada 
się w tej spraw ie „D iło" w artykule wstępnym, w je­
dnym z ostatnich num erów  D ając tło  i przyczyny osta 
tmei „b o rb y “, pom ięazy bajaniami na krzywdy i prze­
śladow ania, na jakie narażoną jest młodzież ruska od 
pierwszej klasy aż do m atury, z powodu swej narodo­
wości (także w ruskiem gimnazyum tarnopolskiem  ?! 
Przyp. Red.) pisze organ narodowiecki ta k :

„P o  ciężkiej waice o paszport do wyższej szkoły, 
wstępuje młodzież do insty iucy i, której przeznaczeniem 
jest być św iątynią nauki i wyłącznie nauki. Tym czasem  
widzi ta  młodzież, i e  ta  świątynia nauki .jest tylko 
polską fortecą na ruskiej ziem i, że w t e j  w s c h o ­
d n i o  g a l i c y j s k i e j  i n s t y t u c y i  p a ń s t w o ­
w e j ,  k t ó r a  p o w i n n a  b y ć ,  j e ż e l i  n i e  r u s k ą ,  
t o  b o d a j  u t r a k w i s t y c z n ą ,  ruski student 
ma nie większe praw a, jak w czysto polskim uniwer­
sytecie krakowskim . —- " Nic dziwnego więc, że ruska 
młodzież, która widzi, jak ruski naród na kaźdem  polu 
życia społeczno-politycznego walczy o  swoje praw a na­
rodow e, zaczęła walkę o  te praw a, że tak  powiem y, na 
własnem śm ieciu".

Zdarzenia na uniwersytecie i aresztowania „de­
m onstrantów ", pow iada „D iło", zajęły szerokie koła ru­
skiego społeczeństwa, a  spraw a z r u s z c z e n i a  uni­
wersytetu lwowskiego, względnie utworzenia ruskiego 
uniwersytetu, staje się spraw ą osobistą wszystkich pra­
wie członków społeczeństwa ruskiego* „Aby wreszcie 
raz nikt nie musiał obaw iać się o swoich synów i b ra­
ci, a choćby i dalszych „sw ojaków ", każdy Rusin musi 
się starać o to , aby ten nienormalny stan skończył się 
jaknajrychlej, t. zn. aby ruska m iodziei z d o b y ł a  
i s t n i e j ą c y  u n i w e r s y t e t ,  a l b o ,  j e ż e l i  t o  
n i e m o ż l i w e ,  w y w a l c z y ł a  s t w o r z e n i e  o d ­
r ę b n e g o  u n i w e r s y t e t u  r u s k i e g  o " .

Całe ruskie społeczeństwo —  zapewnia o rgan  na­
rodowiecki —  będzie teraz pom agać studentom  w ich 
akcyi, n i e  p a t r z ą c  n a  f o r m ę  w a l k i .

Może to  niedwuznaczne, cyniczne stanow isko o r­
ganu narodow ieckiego wobec kwestyi uniwersyteckiej 
zaoła wyjaśnić znaczenie walki, którą my na naszym 
uniwersytecie prowadzić m usim y, wreszcie i tym  z na­
szego społeczeństwa, którzy dla miłego spokoju i „b ra­
terskiej" miłości godzą się na to  „drobne" i „bez zna­
czenia" ustępstw o, jakiem jest przem owa rektorska i ro ­
ta  przyrzeczenia, wygłoszone w języku ruskim na pol­
skim dotąd uniwersytecie.

Takie stanow isko sfer ruskich nie przedstawia 
nam nic innego, jak tylko podjęcie narzuconej nam wal­
ki, w której zająć musimy stanow isko obronne wobec 
nieccfaiącego się przed żadnym środkiem  przeciwnika. 
Zruszczenie uniwersytetu, to  najbliższy cel, jak sami za­
znaczają, nietylko młodzieży ruskiej, ale i stojącycti po­
za nimi i kiermącycti ich akcyą ruskich sier polity­
cznych. W szak dopiero na wypadek niemożności zrusz- 
czenia polskiego uniwersytetu, chcą dopiero rozpocząć 
akcyę o stw orzenie osobnego ruskiego uniwersytetu. 
Każde ustępstw o z naszej stropy musi zaostrzyć aoetyt 
Rusinów na to, co wprawdzie cudze, ale łatwiejsze do 
osiągnięcia, więc każde ustępstwo, to  pomoc udzielona 
Rusinom z naszej strony, do w rdarcia  nam dorobków  
naszej wiekowej pracy.

*
* *

Artykuł ten „D iła" to  złośliwy kawał dla „polskiej" 
socyalno-dem okratycznej parły i, k tóra w organach swych 
z takiem przekonaniem mówi o drobnostkach w formie 
większej ilości katedr ruskich i posługiwania się języ­
kiem ruskim w urzędowaniu władz uniwersyteckich.

Za to  też znajdują organy „polskiej" partyi so ­
cyalno-dem okratycznej wyrazy szczerego uznania ze stro­
ny całej prasy ruskiej. „Rusian" w artykule „Widhu ki 
uniwersyteckoj dem onstracyi" podnosi, „że wśród całej 
polskiej prasy lwowskiej me można znaleźć wcale spia- 
wiedliwego głosu, chyba jedynie socyanstyczny „G łos". 
Dla „N aprzodu" jest organ ks. m etropolity jeszcze hoj­
niejszy —  przyznaje mu nawet rozum, omawi: >ąc s ta ­
nowisko „N aprzodu" w tej sprawie, twierdzi, że „to  
powinno być jedyne stanowisko każdego rozum nego 
i sprawiedliwego człow ieka".

*
* *

Akadem icka młodzież „ukraińska" odbyła wczoraj 
wieczorem w sali ruskiego „Sokola" w gmachu Tow. 
„D nistr" zapowiedziany Zjazd w spraw .a zajść na uni­
w ersytecie przy niezbyt licznym udziale. Zjazd odbył 
się za zaproszeniam i. W obradacn wzięła udział tak ie  
i cielegacya teologów.

Przewodniczyli ak Witwicki i Cegliński, referat 
w ygłos;ł współpracownik ,.D .ia“ p. Baran. W obszernej 
dyskusyi brało udział kilkunastu mówców między inny­
mi syonista p. Reich i delegaci teologów . W rezultacie 
■ chwalono rezolucyę, w której zgrom adzeni wyrazili

swą solidarność z dem onstracyą z dnia 23 stycznia, 
protest przeciw aresztow aniom , napiętnowali z oburzę 
niem stanow isko senatu, wyrazili oburzenie nam iestniko­
wi a sym patyę aresztow anym , zaznaczyli dalej, że „uwc 
żaja za jedynie możliwą tę drogę, jaką dotychczas Ru 
sini kroczą, a i w przyszłości na gwałty będą o d p o ­
wiadali stosow ną bronią", a wreszcie wezwali całą ru ­
ską młodzież akadem icką a o  agitacyi wyborcze,. Akcya 
w yborcza ma być połączona z akcyą e  uniwersytet 
ruski.

Poruszono również spraw ę o rgan izac ji młodzieży 
ruskiej, spraw ę tę jednak odroczono do dzisiaj, na ści­
śle  poufne zebranie, jakie odbędzie się w „B esidzie".

Po zgrom adzen.u około godziny poł do 11 w no­
ry  chcieli wriecownicy urządzić dem onstracyę p^zed są­
dem , do tąd  jeonak nie dopuścił ich kordon policyi, na­
stępnie pod uniw ersytet, lecz i tu nie dopjSciła ich pc 
licya, ustaw iona u wylotu ul, Zim orowleza, a wreszcie 
koło hotelu G eorgea polieya dalszemu pochodow i prze­
szkodziła, rozpędzając uczestników. Po drodze śpiewali 
dem onstranci „Czerwenyj p ia p o r" , „N e p o ra" , „Szcze 
ne wmerła U kraina".

W czasie dem onstracyi aresztow ano 6 studentów , 
których następnie po spisaniu protokołu w ypuszizono 
na wolność.

*
# *

Śledztw o Sądowe, —  jak podaliśmy poprzednio—  
jest na razie w zawieszeniu, wobec tego, że wszystk e 
akty spraw y znajdują się w apelacyi. W dalszym ciągu 
aresztow ano jeszcze słuchaczów praw  Franciszka Ko 
kow skiego i Iwana D ąbrow skiego.

NA M A R G I N E S IE.

Przez dzieci-
Poszedłem  z żoną szukać m ieszkania, a  właściwie 

„pomieszl an ia", bo  choć lubię stale n reszkać, przecież 
w obecnych warunkach nawet „na prowincyi" trzeba ty l­
ko „pom ieszkać".

W ybraliśmy dwa ładne pokoiki z „ubikacyami* o- 
gródkiem  lóżnem i „przynalelytościam i",

—  Ile miesięcznie ?
—  Czterdzieści koron ł
Hm ! trochę drogo, ale pal sześć, cnoć to  w yno­

si czw artą c/.ęść mojej pensyi —  bioię.
—  Przepraszam  państwa, aie chciałDym się jeszcze 

zapytać —  wtrącił obleśnie p. gospodarz —  czy pań 
stw o m ają dzieci ?

—  A mamy, mamy dwóch małycn urwipołciów!
—  Cooo ? D w óch?
—  Trudno! —  ciężkie czasy, na więcej pozwolić 

sobie nie można na razie....
—  A niecn mię Bóg broni ! Za żadne skarby pań­

stwu nie wynajmę mieszkania I
—  D laczego?
— Bo są d z iec i!
—  Więc co mamy z dziećmi robić ? Czyż inoże 

jak koty potopić ? A p. dobrodziej nie był dzieckiem ?
—  W szystko jedno, ale mieszkania dla „dziecia- 

tych" nie wynajmę 1
—  Moje uszanow anie!
— Padam  do n ó g !
Zirytowani noszbśm y dalej szukać „pom ieszkania", 

ale prawie wszędzie to  sam o nas spotkało.
—  N iem a co —  mówię do żony —  tylko trzeba 

uaaw ać nam bezdzietnych.
Właśnie w tej peregrynacyi natrafiliśmy na ładnv 

dom ek zaciszny z ogrodem  na przedmieściu, należący do 
starej panny.

Na w stępie pytano znów o dzieci.
—  N iestety! pani dobrodziejko — nic a nic nie 

mamy.
—  T o dobrze, bo ja krzyku dzieci nie znoszę i 

nie wynajęłahvm lokatorom  z dziećmi.
Ugoda wnet pod bardzo korzystnym i warunkami 

przyszła do skutku. Mieszkanie z ugrodem  nająłem na 
cały rok

—  A czy będzie wolno —  zapytałem , żegnając 
się —  tak od czasu do czasu przyj lć dzieciom np kre­
wnych w odwiedziny do n a s?

—  Aiez naturalnie l
—  Dziękujemy !
N a drugi dzień przeprow adzenie czyli z w arszaw ­

ska „przeprow adzka".
Po przetransportow aniu mebli pościągalem od zna­

jomych ośm ioro małych bębnów i z dwoma moimi „sm y­
czkam i" na czele przyszedłem  w tryumfie na nowe mie­
szkanie.

Gospodyni na ten widok z rozpaczy załam ała rę­
ce, zbladła i dostała migreny.

—  Jezus M arya 1 panie! co to  ma znaczyć? To 
pańskie dzieci ?

—  Ależ nie, pani dob rodzie jko ! 1 o są  tylko moi 
uczniowie, bo ja w wolnych chwilach jestem takie, 
belfrem ...

—  Chryste Panie !
Za kilka dni otrzym ałem  wypowiedzenie misszkania.
Nie pom ogło.
Za miesiąc, panna ofiarow ała „odstępne", abym sie 

wyniósł.
Nie przyjąłem .
Za pó łtora miesiąca gospodyni domu wyprowadzi­

ła się sam a, a ja Jałej mieszkam.
Przemyśl. GEZET.
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- .  U w aga: Pogoda.

Wiedeń. (TDK.) Przepowiednia centralnego Zatcładu 
mcieorologicziiŁgo na dziś: . .

W G a l i e y i  w s c h o d n i e j  i n a  B u k o w i n i e :  
Przeważnie pogodnie, miejscam. mgła, mierne W iatry, 

'.imno: pogoda utrzymuje się równomiernie dalej.
,v G a l i c y i  z a c h o d n i e j :
W dolinacn w różnych miejscowościach pogodnie, 

mglisto, na wyżynach pięknie, ostre wiatry, tem peratura 
mało zmienna; pogoda utrzymuje się równom iernie dalej.

- t-  Z w o łan ie  S ejm u. N iektóre pism a doniosły, że w 
Wydziale krajowym oczekiwany był wczoraj patent ce­

sarski, zwołujący Sejm r.asz na 14 bm. Pogłoska ta 
dotąd nie sprawdziła się.

—:-! Na fu n d u sz  że iazny  Dom u T. Kościuszki, naj­
starszej bursy polskiej we Lwowie, złozono ponownie 

Nele iiteracko-artysiycznem  do puszki na składki cen­
owe 35 ker. 8 hal. Kwutę tę złożono na książeczkę 

GfS. Kasy Oszczędności pt. „D ur członków K ola", który 
wynosi już 403  kor. 71 hal.

W ydział K ongregacy i D zieci M aryi w Sacrć-C oeur 
zawiadamia swoich członków, iź zapowiedziane na uzień 
9 bm. n a b o ż e ń s t w o  zostaje o d w o i e n e m.

Z  k o le i państw ow ych . W o k ręg j dyrekcyi lwow­
skiej przeniesiony został asys*en1 Mikołaj N ytko z Ra­
dymna do Lwowa; -k o m isa rz  maszyn Tadeusz Witkow­
ski zamianowany został kierownikiem oddziału ruchu 
w ogrzewalni we Lwowie, a leKarz kolejowy dr. Ludwik 
Fiiimowski, urzędnikiem IX rangi. Nakoniec przenie­
siono w stały stan spoczynku Ignacego Podtuskiego, 
kancelistę w Przemyślu.

W okręgu dyrekcyi stanisławowskiej aw ansow ał do 
VIII rangi d-. Jan Bober, lekarz kolejowy w C nodcro- 
wie. Asystent P io tr Bogdanowicz w Stanisławowie otrzy­
mał tytuł koncypisty kolejowego. Nakoniec pizenies.cni 
zosiali ofieyał Karol O rtner ze Stanisław ow a do Kc.py- 
czyniec; ofieyał Michał Pollak z urzędu rucnu w Stani­
sławowie do d jrek cy i; rew ident Wojciech Lewiński z dy­
rekcyi do urzędu ruchu w Stanisławowie.

K o m ite t B alu p rasy  urzęduje w piątek i w so ­
botę od godziny 10 rano do 8 wieczoiem w Hotelu 
Europejskim (plac M aryacki); tam też aostać można bi­
letów wstępu i za troszeń

Zwraca się uwagę Sz. Publiczności, że am fiteatr 
iuź przed kilku dniami zostai do ostatniego miejsca wy­
przedany, więc wszelkie zgłoszenia o  miejsca w amfi­
teatrze są daremne.

R au t tu ch lań sk ł odbędzie się dnia 2 m arca br. 
w salach Kasyna miejskiego.

R ada w yznan iow a tu t. zb o ru  izr. wybrała na 
posiedzeniu z dnia 4 bm. w miejsce bp. Salom ona Bu- 
bera, członkiem przełożeństw a dra Jakuba D iam anda, 
adwokata kraj. we Lwowie.

Z  te a tru  piszą nam : Lelewicz —  Jowiszem ! ju­
tro w soootę ujrzymy Lelewicza, tego tzw. „polskiego 
G irardiego" —  po raz pierwszy, gdy wzlatywać będzie 
u powietrze, jako Jowisz w „Orfeuszu w Piekle*. —
Osoby, które widziaiy go na próbie, rozpow iadają, że 
jakby jaki magik w jednej chwili przemienia grom ow ła­
dnego Jow isza w muchę i ulatuje w powietrze, śpiew a­
jąc duet 7. Eurydyką, pną Milowską.

August D i a n  ni  —  dawny . ulubieniec naszej pu­
bliczności, bawi chwilowo we Lwowie, a dyrekcyi te ­
atru udało się pozyskać tego sym patycznego artystę ty l­
ko na trzy występy, —  P. Dianni wystąpi p o raź  pier­
wszy we w torek w pięknej operze Pucciniego: „Cyga- 
nerya" w swej popisowej partyi Rudolfa. Pani Irena Bo- 
huss, śpiew ać będzie swoją niezrównaną Mimi, którą 
pierwsza kreow ała przed czterem a la ty j na tutejszej 
scenie z wielkiem powodzeniem .

Na środow ą prem ierę przygotowuje s ię .w ystawie­
nie słynnego dzieła lir. T o łs to ja : „C ar Fiodor lwano-
wicz". W roli carycy Ireny, wystąpi pni Siem aszkowa.
Carem będzie p. W ostrowski.

„Car F iodor" jest utworem  nadzwyczaj zajmują­
cym i oryginalnym , a jak wiadom o, granym jest przez 
trupę rosyjską Stanisław skiego i wzbudził wielką sensacyę 
nie tylko wr Rosyi, ale i w Paryżu, Berlinie i Wiedniu, gdzie 
ubiegłego roku trupa ta  dawała przedstawienia.

U nas „C ar F iodor" wystawionym będzie nader 
starannie, z nowremi dekoracyam i i stylowemi kostyum a- 
mi podług scenaryusza Sta-iisławsk:ego —  i będzie g ra­
ny 3 dni z rzędu, tj. w środę, czwartek i w piątek.

- t-  Z  sali sąd o w e j. (W yrok.) Rozprawa przeciwko 
iwanowi W łochowi, oskarżonem u o podpalenie, zakoń­
czyła się wczoraj popołudniu wyrokiem uwalniającym.

-ś- R uski ru ch  p rzedw yborczy . W złoczowskim 
okręgu wyborczym , przeciw moskalofilowi dr. Hlibowic- 
kiemu, staw iają ukraińcy kandydaturę ks. Sydma bie l­
skiego.

W husiatyńskim okręgu zgłosił sw ą kandydaturę 
Mychajło Petryćkyj, redaktor „HajdamaKÓw“ .

W okręgu brodzkim zgłosił sw ą kandydaturę Alek- 
s mder R arw ińsk i; według „D iła “ postanowiono jednak

O dpow iedzialny red a k to r: Jó z e f  Z iem b iń sk i.
X orukarii .S tó w a  P o lsk ieg o , we Lwowie, pod zarządem  józefa Z iem bińskiego,

nad tą  kandydaturą do po- 

kandydo-

na zebraniu księży przejść 
rządku dziennego.

„H ałyczanin“ ogłasza, że ks. Oawyd>'ak 
wać nie ma zamiaru.

Również kandydatura ks. Barysza w Stanisławcw- 
skiem upadła na zgrom adzeniu przcdwyborczem .

R uska k rzy w d a. Na wołowej skórze nie spisałby 
wszystkich krzywd, jakie znoszą Rusini w Galicyi. Niema 
m iary i końca tych krzywd, które ruskie pisma skwapli­
wie notują. „ O t i znowu —  donosi „D iio“ z b o le śc ią — 
zaczyna się w najrozmaitszych formach kwesta na ko­
ściółki i kaplice. We Lwowie budLją kościół św. Elżbiety 
i za inieyatywą arcybiskupa ks. Bilczewskiego odbędzie 
się koncert na ten cel. W skałackim  powiecie zbierają 
teraz kwestę na kościół w Iwaniwcu, Którego właści 
cislem  jest pens. hofrat Stan. hr. Piniński, a niedawno 
zbierane na Kościół, już zbudowany, w sąsiedniej Tu- 
rywce, które właścicielem jest także wszechpolak. Rosną 
„polskie tw ierdze" na Rusi, jak grzyby po deszczu".

Na polskiej ziemi, za polskie pieniądze, dla po t 
skiego ludu budują Polacy kościoły, budują szkoły — 
jakież to oburzające bezprawie, cóż za brutalne pogw ał­
cenie praw narodu ruskiego, jaka bezm ierna krzywda 
w yrządzona temu narodowi.

Byłaby rada na tę  krzywdę. Zam iast zakładać roz­
m aite „S icze", będące postrachem  samej ruskiej ludno­
ści, zam iast prowadzić lud do karczem  —  odpowiedzieć 
na krzy wdy taką sam ą bronią.

„D iło“ notuje jeszcze jedną krzywdę, św iadczącą, 
że naw et koiej prześladuje Rusinów. O to  jakiś „świa- 
szczenyk", mając jechać do Sanoka, kupował na dworcu 
kolejowym bilet i Dowiedział kasyerce pc rusku „proszę 
o bilet 3 klasy: S i a n o k “ . Kauyerka p o Ja ła  żąaany 
bilet, a przy kontroli biletu przekonał się ów „świaszcze- 
nyK“ , źp bilet opiewał „Lw ów -,,Sianki“ . Podobna krzy­
wda spotkała w miejscowości prowincyonalnej innego 
,,świaszczfcnyka“ , który jednak znalazł się w kropce, bo 
na zapytanie urzędnika „d o k ąd ?  do S ianek?" obsypał 
go wyzwiskami.

Rusini powinni koniecznie zbierać szczegółow o 
wszystkie te „krzyw dy" i wydać je w kilku tom ach we 
wszystkich językach światowych. Pod sąd Europyl 

-T- P rz eb ic ie  nożem  n a  ulicy. Dzisiejszej nocy około 
godzrny pół do 1 ulica Rzeźnicka była widownią krw a­
wej awantury. O to  dziewczyna lekkiego prowadzenia 
Anna Dojka posprzeczała się ze swym „narzeczonym ", 
który pchnął ją w czas,e sprzeczki różem  w pierś tak 
siinie, że ostrze przebiło płuca. Z ranioną opatrzyło po ­
gotow ie stacyi ratunkowej, poczem odwieziono ją na 
własne żądanie do domu. S tan zranionej bardzo po­
ważny.

-tt K araiftboi* . Wóz kolei elektrycznej nr. 11 naje­
chał wczoraj u wylotu z ul Sykstuskiej na dorożkę pa­
rokonną nr. 29 i urwał całe pudło. Jak naoczni św iad­
kowie zeznali w policyi, obaj woźnice w tern zawinili.

Podobny w ypade1' zdarzył się w ul. Łyczakow ­
skiej, ‘ gdzie wóz kolei elektrycznej nr. 20  najechał na 
wóz, powożony przez Michaia SułyKa i złam ał mu roz­
wożę.

W ladomośei giełdowe.
Z ta rgów  handlow ych .

W iedeń, 7 lutego- (Teł. wł.)
S p i r y t u s .  Za tow ar skontyngentowa.ny z do­

staw a natychm iastow ą za 100 Hi. płacono kor. 3 7 -80 
do 42  30.

Tendencya: wzrastająca.
C u K i e r : Rafmaaa prim a z dostaw ą natychm ia­

stow ą z Wiednia w całych wag. K. 6 8 '— do 6 8 ‘25. 
Rafinada secunda z dostaw ą natycnm iastow ą z Wiednia w 
całych w agonach K. — •— ., Kostkowy prim a w sKrzy- 
niach netto z dostaw ą natychm iastowy z Wiednia K. 
— •— . w całych wagonach K .— ■— d o — *— , beczkami 
do — •— .

T endencya: osoała.
N a f t a  galicyjska Standard Wbite w całych wa­

gonach z  Wiednia k  3 6 ’75 do K. 3 7 ’95 W beczkach 
K. — • -  do .

Nafta gaiicyjska z Wiednia beczkami K. 38 '3 5  do 
K. 41-20.

Tendencya: spokojna.

W iedeń : an. 7 lutego. Kursy giełdy w iedeńskie: 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oblig. p. 
z r. 1880 3 proc. 273  25, Austr. zakł. kreo. z b. op.
z r. 1889 3 proc.. 284  75, Tow arzystw a żeglugi na Du-
naiu 100 zł. m. k. 4 oroc. 257-— , W ęgierskiego Ban­
ku hip. po 100 zł. 4 Droc. 250 50. Pożycz,ca serbsk.
norm. po 100 fr. 4- proc. 100-— . b) Bezprocentowe: 
Budapeszteńskie (Basihca) 5 zł. 22-75, Zakł. kredytów , 
dla nandlu i przem. po 100 zł. 4 4 6 — , Clary zł. — , 
m k. 139 50, Pożyczka m. Insoruku 25 zł. 8 0 -— , Lo­
sy m. K rakow a 20 zł. 92  — , Pożyczita m. Lubiany k. 
zł. 55 ‘— , Ofen 40 zł. 165 '— , Paiffy 40 zł. m. 45 
174 50, Czerwonego krzyża austr. tow. 10 zł. 4 7 '— , 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 28"— , Losy fund. arc, 
Rudolfa 10 zł. 56-— , Saima 195"—  zł. m. kon. 83-— , 
Pożyczka salcburska — •— , zł. Tureckie oblig, Drem. 
Kolej po fr. 168-65, Losy komunaine m. Wieani* 
z r. 1874 497-— .

B ernn, d. 7 lutego. Banknoty austryackie 85"05, 
Spirytus — ’— .

P ary ż , d. 7 lutego. Trzy procentow a renta 95-67, 
mąka - -  ____________________  ____________

F ra n k fu r t,  dnia 7 lutego. AuStr. kred, 216-60, 
Laura — -•— . D iscontc 186 20 . Koleje państwowe 

Alpiny — . U sposobienie: spokojne.

D epesze  z ta rg u  p ien iężnego .
W ie d e ń , d. 8 lutego. Zamknięcie wczoraiszei gie.<- 

uy popołuaniowei notowano: Akcye austr. Zakładu Kredy­
towego 687-75 Akry* wągier. Zakładu kr«dvt 855"— Akcye 
Angk banki- 3! 625 Akcye UnionbankL 390-50, Akcye uan- 
dei banku 169 50, Akcye Bankrereinu 571-50. Akcye Boaer' 
credit 1058"—, Akcye ?ai. Banku nipot. 586'— Ak-v» 
kolei państwowych 685 25, Aitcve koiei potuauiuwej 166 — 
Akcye Tram w aj \ .  — , B. —- —. Akcye kolei Elbethal 
4^ "— , Akcye kolei półn. 5630—566J Akcy e kolei : z ? n .  
577"— Akcye Aipiry o22 £0, Akcye Rima’ Muranyf 570—, 
Akcye Prag. Tow. żel. 2655- - —  Akcye Fabiykl broni 
562-—, Akcye tur. tytoń 430—. Akcye galic. karpac.
Tow naft. 658" Oblig. węg. ind. —•—, Renta i a-
jowa 9y ic Austr. R^nta koronow a 99'15 Węg Renta ko­
ronowa 95"90, ot  .. k.ist'-’ Tow. kred. ziem 58-10, 4 proc..,, 
listy Banku hip. 97-ó0, płacono 4Vj proc. iistv Banku hipot. 
100'80, 5 proc listy banku hipoteesn. 110-75, 4 proc listy 
Banku Kraj. 98 - V*%  listy Banku kra,. 102-20, 5 proc 
komunalne uungacye ta n k u  kraj. —"—, Oblsgacye propi- 
nacyjne 99 30 ł nro- Cal. poż. craj. z 189o r. k7V5,4 prc. 
pciyczt-a miasta Lwowa 96-10, to sy  tureckie 165 —, Marki
117-50, Rubie 25325, K re u y ty  Aipiny—.— Węgier.
kred. —■—, Unionoank —’—, Kolcie. — ros. 5 proc. 
pożyczka 1906 86-60.

Usposobienie: bez ochoty pod wpływem Berlina i dal­
szych reaiizacyj w papierach kolejowych z powodu kwestyi 
inwesty, yjnej.

W iedeń. (Tel. wł.) S ta^nacya i brak  obrotów , pa­
nujący na przedwczorajszej giełdzie, dały się uczuć ta ­
kże i na wczorajszej giełdzie przedpołudniowej tak, że 
panow ała zupełna cisza w obrotach. Z giełd zagrani 
cznych nadchodziły wiadom ości pomyślne.

N a giełdzie południowej słaoy zastój rynku pienię­
żnego trw ał w dalszym ciągu. Z giełdy berlińskiej aw i­
zow ano tendencyę o braku chęci do kupna. W ogóie ca­
ły nastrój interesów był daleko spokojniejszy i  aniżeli 
w dniach ostatnich, a tylko efekty imały kursy trwałe.

B e r  ln ,  d. 8 lutego. Trzy zamn.nieciu wczoraiszem 
giełuy Kredyiy 216"50, Siaatsbabny 14650 Disconto Co- 
mandit 186’ 25 Berlin. Tow. handl. 172 25 Laura 243‘25, Bo- 
humery 244’— Kolej nołttdn. w schoanio-pruska —■—. Ru­
bel za got. 21570, Kolej warsz.-wied. 130-50, Kolej mo­
rza śródziem nego — , Kolej M eriaionaina 155 75 Losv 
turecKie 146‘— Renta w łoska —•—, „Haroener* Kopalnia 
węgla 220’30, Kolej VfarT-nburg-Mławka —- . Konsolida- 
cye — Lomba-dv 3210, Kolej Henry 14775, Niemiecki 
bank narodowy 137-25. Kanada P rofened 182-10, Akcye że- 
gli gi hamburs ;iej ‘53-25, Kurs warszawska —-—, Hut a  
„rj onnersmark* '287 50 31 /3 pr,;. renta rosyjska z r. 1894
6990, 3‘8 prc. renta rosyjs..a 7 3 — 4 prc. rentć rosyjs„r
z r. 1902 8ń /5, 4’/„ prc. renta rosyjska z r 1505 91 90 
Rheinische Stahlwerke 205-60, Gelsenkirchen 216-—.

E e r l f o ,  d. 8 lutego. 4 proc. węgierska renta złota 
— , węgici-.ka renta k o ro n o w a  , \ustr. akcye Kre­
dytowe 216 50 Staatshahny 14ó'50, Lombardv 32"10, Di- 
scouto Ccm anait 186-25, Ruble 21570.

Tendencya: silna.
r7ranik.2(urt, d. 8 lutego. W czorajsza giełd? w ie­

czorna: A-uj "V?cka ri-nta papierowa —-—, Austr. ren tu 
srebrna 100 20, Austr. renta złote 100-— Austr. akcye kre­
dytowe 215 70, Stdatsbahuy i46'80. Lombardy 32 ,-prnr 
austr. renta koronowa 99\30

Tendencya. prawie chwiejna. '
l a r g  zbożow y  i to w aro w y .

o t o p e s z t ,  7 lutego. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
od 739 do 7‘40, Psze..ica na maj od —•— do — 
Pszenica na październik od 778 do 776. Żyto na kwie­
cień 1907 r. od 671 do </72, Zyto na paźdz. oa G6S 
do 670, Owies na kwiecień 1907 r. od 737 do 735 
Owies na paźdź. oJ 6"5S do 6"59, K ukuru-za na sier­
pień 0--- do 0 —, kukurudza na lipiec od 5 33 do 534 
kukurudza na maj 1607 od 519 do 5-2C Rzepak na 
maj — do Rzepak na sierpień od 12 90 do 13'—.

Pogoda: mróz, pochmurno.

Przyjechali do Lwowa
Dnia 7 lutego b. r.

Uot<-) h i  l e r i a l .  Hr. Bolesław Drohojowski z Cie- 
szacina, hr. Edward Starzeńsid z Podgórza, hr. Stanisław 
Zyberk Plater z M oszkow a, Stanisław Jędrzejowicz z Ja ­
sionki, Konstanty Kownacki ze SwFarzowa, Stanisław H o­
norat Homolacs z M;ę£ier, Jan Madejski j Parchacza, Wa- 
leryan Stawiarski z Jedlicza, Maryan Woyciechowski ; Pni- 
kut A riela Raciborska ze Spasowa, Teresa Klodzianowska 
z Lackiej Woli, Stanisław N.ezabitowski z Uherska, Jędrzej 
Moysa Rosociiacki z Rosochacza, Zygmunt Lityński z Sie- 
mikowiec, Stani tiaw Horodyski z Nrogulca, Stanisław Woł- 
kowicki z Fiydniowa, Katarzyna Sienen z Litwy, Apolinary 
Strzembosz z R osy i, Zygmunt Regenstreiff że Śtanisła- 
wowa.

M ateryały  do p ro g ra m u  po lityk i n a ro d o w ej w  Galicyi

I.

I  sprawie reformy gminy wiejskiej
DWIE KONFERF.NCYE.

(Przentuwienić pp.- Beka, Bujaka, Bujnowskiego, Doer- 
mar.a, Rawity-Gawrońskiego, Głąbińskiego, Panka, Piero- 
lyńskiego, Pop awskiego, Roz wadowskiego, Sawczyńskie- 

go. ScłiStzla, Tarnawskiego i Zardeckiego).
—  C en a  k o r . 1-20. —

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące ksiąźKi

Zygmunla ‘Wasilewskiego:
NOW Y KONRAD (Rozbiór „W yzwolenia" W yspiań­

skiego), Lwów 1903, K. l -20.
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902 

str. 160. K 1-50.
S k ład  g łów ny  w  księgacn i H. A łte n b erg a  we L w ow ie 

Do nabycia w Administracyi Słowa Polskiego.

Nakładem S pó łk i w ydaw nicze j we L w ow ie, Stow zar. z ogr. p o ręk ą
P apier z  fabryki Braci Piaskowskich w Białej i C zańcu


